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która rada uchodzić za organ odbierający niekiedy

E
. skazówki ministerstwa pruskiego, ogłosiła tych 
mający niby dowodzić, że Niemcy mieszkający nad 

t to Królestwa Polskiego pod rządem pruskim w najopła- 
: gćm są położeniu, dla którego rząd pruski powinien czćm 

¡éj uczynić ni mniéj ni więcćj, jak rozciągnąć na W. Księ- 
pozaańskie całe, a jeźli to już żadną miarą być nie może, 
ynajmnićj na okręgi pograniczne Królestwu Polskiemu, 

„oblężenia. Gazeta nie powiada, iżby jćj ten artykuł 
udzielony od jakićjśkolwiek władzy ; mamy najmocniejsze 

do mniemania, iż ten sam autor, który ten artykuł 
’5 'traie memoryału przesłał p. ministrowi, przesłał go zara- 
kw. Stikże gazecie. Naszém zdaniem rząd pruski jak każdy 

regularny, drogą tćż regularną zasięga i odbiera przez 
organa urzędowe sprawozdanie o tém, co go obchodzi, 
iis się prócz tego z rokowań ciał politycznych, jako sej- 
sejmików, i z dzienników publicznych, przedstawiających 
i wskazujących potrzeby mieszkańców. Ogłoszenie me- 

,Ju prywatnego, który ma być „poufnym,“ jak pisze au- 
igłoszenie z poopuszczaniem wszystkich nazwisk tak osób 
jęjscowości rzekomych faktów, tak aby ich publiczność 

ić nie mogła, jest kontradykcyą in adjecto, bo nie ogła- 
tego, co chce mieć „poufnćm ;“ nie spostrzegł się na 

autor przesyłający swój artykuł gazecie, ani redakeya 
ii Allgemeine. Ogłoszenie więc memoryału przez 

. fdiAllgemeine, jeżeli nie jest teadencyjném, aby 
llZalSpOWOdować w jakichśkolwiek nieznanych nam widokach 

odwsłnrwoli mieszkańców W. Księstwa Poznańskiego, objawio- 
lajwyraźnićj nawet z strony niemieckiéj w tutejszych 
i, do nawiedzenia nas bez potrzeby najmniejszéj for- 
stanem oblężenia, co najmnićj jest niezręcznością, bo 

to, zdaniem naszém, rządowi któremukolwiek przysłu- 
ten, co głośno krzyczy iż rządzić on nie potrafi bez 

oblężenia. Do takich bowiem środków wyjątkowych 
zwykły uciekać się tylko w ostatniéj już potrzebie, albo- 
one są wyznaniem pomimowolnćm chociażby tylko chwi­

li i miejscowéj słabości rządu, a do takiego wyznania ża- 
ląd nigdy i nigdzie nie bywa skory, pragnąc owszem 
r obec świata siłę i pewność siebie, aby winnychwzbu- 

[iitwierdzić zaufanie do siebie. Ale zastanówmy się bli- 
ouym memoryałem, którego ogłoszeniem sprawiła nam 
inkęNo^dd. Allgemeine.
r memoryału mieni się być „wezwanym z kilku st»-on 
inia p. ministrowi rzeczywistych stósunków Poznań- 

i dowiedzenia, że Niemcy w Poznańskićm potrzebują 
niż kiedykolwiek opieki.“ Zaiste rzecz nowa, iżby tym 
-m pośród i obok nas mieszkającym, niewystarczała 
praskich praw, i opieka urzędników nietylko pruskich, 
Wczenie prze ważnie niemieckiego rodu, licznéj policyi, 
oeryi, a nawet od przeszło roku licznéj armii pruskiéj, 
wtery korpusy oddano pod rozkazy naczelnie niemi do- 
#go, a w Poznaniu rezydującego jenerała; opieka onych 
Ö Środków wyjątkowych, jakiemi np. są rewizye, przy­
danie podróżnych, badania legitymacyi, straże włościań- 
“ powiatach nadgranicznych, opieka tego rodzaju, iż za- 

z Polaków jéj się niedomagał? Jakto, więc znaleźli 
którzy dopiero jakąś osobę prywatną spowodowali, 

oświeciła o stósunkach tutejszych? Czyż to oni nie 
zaufania w urzędnikach swojego rodu, pod których 

[■ Księstwo Poznańskie poddano i niedowierzają, iżby 
, Przedstawiać mieli rządowi stan prowincyi? By- 
14 Uiste rzecz całkiem nowa i niepojęta. A jeżeli rzetel­
ną ci urzędnicy, zkąd potrzeba tego mandatu bez- 
80?

mieni, iż swemu zadaniu, które ktosie owi na niego 
Majlepiéj odpowie, jeźli opowie parę faktów z czasów 

gających dowieść owéj potrzeby opieki dla Niemców 
Jłęych w Poznaûskiém. Jakto ? czyliż już komisarze 

JM ^Mistrza i panowie landraci nie donoszą władzy 
etnłn.z: 0 ^szystkićm co godném jest jéj uwagi? 

_ . . 7 Posener Zeitung nie zbierają już najsta- 
jl,j^n'ejszeg° fakciku a nawet pogłoski, skoro gdzie 
eckii' z?szł° pokrzywdzenie mieszkańca narodowości 
kor ma^ce cechę jakkolwiek polityczną ?

Przechodzi do onych rzekomych faktów. Powia- 
io«5ch’ bo miejscowość i nazwiska osób niby to po- 

"7 są tylko literami pierv. -zemi oznaczone, aby 
zatrzeć chcącym sprawdzić te fakta rzekome, 

w.iaaBQy pamięci jak niedawno temu Posener Zei- 
Ze szczegółami i nazwiskami nawet jakąś 

n?pełnioną na mieszkańcu powiatu podo- 
a iak potém z urzędu p. prokurator oświad- 

u’8Wk° było zmyślone. Jakąż więc wiarę wzbu- 
*»0«^ • iczności opowieści bez wymienienia nazwiska 

rzek*’ )e4-e^ Regencyjnie są zebrane ku dowiedzeniu 
”t8îp01n^’ którćj cała ludność bynajmniéj nie uznaje, 

Przeciwnie, że już ścieśnienia obecne niepotrze-tó^jądoiegiiwość?
^dar^.82?,. opowieść autora traktuje o wypadku, który 

15 luteg0 rb- u P- W. w G. o godzinie 8 wie- 
prŁRano 'i? drzwi, powiedziano że dwaj podróżni 

° P°siiek; otworzono drzwi, wpadło siedmiu 
w noże i pistolety (Czy każdy z nich 

“a baku właściciela, stryczek się zer- 
j żonę i dzieci, zabrali szopy, bieliznę i 95 tal.
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Właściciel wprawdzie pobity po twarzy ale żyje; jeden znać 
tylko mieli napastnicy pistolet, bo tylko ten jeden chcieli do 
niego wystrzelić, a ten nie puścił. Gdyby byli mieli ich kilka, 
byliby zapewne poprawili i dokonali zbrodni. A więc nie byli 
uzbrojeni w pistolety, lecz w pistolet. Oto wypadek, o któ­
rym gdyby rzeczywiście się był zdarzył w W. Księstwie Po­
znańskićm, byłyby pełne przynajmnićj Posener Zeitung 
i Bromb. Ztg i Ostsee Ztg i Kreuz Ztg itd., z wymie­
nieniem dokładnćm nazwisk i nazwy miejsca; boć w oko­
licy niebyłoby czego taić wypadku, któryby sam się rozgłosił, 
rozgłoszenie zaś w stronach dalszych w niczćmby położenia 
osób zagrożonych nie zmieniło. Ale skąd to twierdzenie, że 
to już koniecznie byli „Polacy ?“ Czyż to złoczyńcy i hultaje 
nie podszywają się pod nazwiska nietylko Polaków ale. i Szlez- 
wikholstejnerów? A zkąd Polacy albo Szleswikbolstejnery 
mają za takich łotrów odpowiadać? Czyż to niema rozbojów 
i napadów na całym świecie? A nawet w Marchii Branden- 
burgskićj? Nawet w Berlinie? Dość zajrzeć w pierwszą le­
pszą gazetę jak np. berliński Publicist albo Gerichts 
Ztg, dość pójść na sądy przysięgłe. O wypadku powyższym 
mieli donieść kapitanowi P. nazajutrz „dwaj Żydzi,“ kapitan 
miał pojechać o ćwierć mili do G. i zastać pokaleczonych, hak 
i stryczek. Podczas napadu sześciu parobków miało być w po­
dwórzu i nie mieli przybyć na pomoc, bo byli Polacy a napa­
stnicy tćż Polacy powracający z obozu, a p. W. Niemcem. 
Jakto? więc i na sługi pana W. pada podejrzenie? A zkąd to 
wie autor, że to byli Polacy powracający z obozu, a nie np. 
zarodniarze co się wyłamali z jakiego domu karnego, których 
od czasu do czasu poszukują listami gończemi?

Autor przechodzi do innego „mnićj krwawego“ wypadku. 
Ten „mnićj krwawy“ wypadek był taki, iż ani kropla krwi nie 
płynęła. „W styczniu rb. u właściciela dóbr B. w T. trzech 
polskich ludzi weszło do mieszkania (es drangen“ein; czy im 
kto bronił wstępu? czy się włamali? Sądząc z owego porów­
nania „mnićj krawego“ weszli oni po prostu, którędy każdy 
wchodzi, którędy wchodzą i wchodzili tysiączne Armereisen- 
dery) żądali pieniędzy i koni, dano im pieniądze (jak zwykle 
daje się każdemu Armereisenderowi) i oddalili się ohne wei- 
teren Unfug.“ Więc ten „Unfug,“ którego odkąd księstwo 
pod berłem pruskićm się znajduje, dopuszcza się względem 
Polaków tylu Armereisenderów proszących o wsparcie a niekiedy 
o bezpłatne zabranie powózką na kąsek drogi, który karom po­
licyjnym podlega, ten ma stsn oblężenia sprowadzić na W. 
Księstwo Poznańskie, dla tego że Polacy prosili Niemca 
o wsparcie?!

Idźmy dalćj. „W tygodniu pomiędzy 1 a 6 lutego rb. 
pięciu powstańców (notabene oczywiście przeciwko rządowi ro­
syjskiemu) przybyło do tegoż samego pana B. i żądało również 
pieniędzy i koni. Wszystka służba pana B. znikła jakby za 
danym znakiem przy ukazaniu się powstańców na dworskim 
dziedzińcu. B. sam skrył się ze strachu, żeby go, jak mu po­
grożono, nie powieszono. Pani B. kapitulowała z rozbójnikami, 
ale ponieważ nie było się można zgodzić, więc odeszła i kazała 
prosić sołtysa o pomoc. Z początku było to daremnie, po po- 
nownćm wezwaniu przybył sołtys, wezwał rozbójników aby 
odeszli, ale uciekł kiedy mu zagrożono, że go zaraz powieszą. 
Kilka godzin obcy ci ludzie byli w mieszkaniu pana B, i w końcu 
młodemu dziewczęciu udało się fortelem z domu ich wyprawić. 
Kiedy rozbójnicy poznali się na sztuce, stłukli szyby w pokoju 
mieszkalnym i poszli sobie z groźbami.“ Jużto stare przysło­
wie, że strach ma wielkie oczy, a sam autor powiada, że głó­
wna osoba, ów pan B., ze strachu się schowała. Pani B., jak 
się zdaje, nie była tak zupełnie opuszczoną przez.służbę dwor­
ską, kiedy miała kogo posłać do sołtysa, i byłoby ważną wie­
dzieć, czy ci ludzie nieznani nie byli czasem dobrze pijani, 
kiedy mała dziewczynka, która, jak się zdaje, najwięcćj krwi 
zimnćj w tćj sprawie okazała, z niemi sobie umiała dać radę.

Bardzo źle, że ci ludzie w ogóle się naprzykrzali, co wy­
kracza przeciwko przepisom policyjnym, a jeżeli w istocie gro­
zili, to rzeczywiście sprawa kryminalna; może jednakby sędzia 
znalazł jakie powody łagodzące, bo pytanie nasamprzód, czy 
oni byli trzeźwi, czy pani B., która z niemi kapitulowała, do­
brze ich rozumiała, czy czasem ich nie drażniono niepotrze­
bnie. Nie zdaje się, że mieli zbyt straszne zamiary, skoro 
dziewczęciu dali się wywieść w pole. Okrom gróźb, które prawo 
bardzo surowo karze, najgorszćm ich przewinieniem stłuczenie 
szyb. Takie zdrożności słusznie surowo sądy karzą, jak to 
miejsce miało np. w Berlinie roku przeszłego, gdzie motłoch 
przez dni kilka jeszcze daleko gorszych rzeczy się dopuszczał, 
tak iż kolumny konstablerów przyszło na niego ruszyć. Sądy 
za to skazały kilkudziesięciu uczestników tych brzydkich awan­
tur na różne kary więzienne, ale przecież dla tego nie ogło­
szono stanu oblężenia w Berlinie.

Powiada dalćj autor: „Podobne wypadki zdarzyły się 
w powiecie inowrocławskim i tćż w innych okolicach, tymcza­
sem nie znam ich dokładnie, aby specyalnie i na pewno o nich 
módz donieść.“

Oto wszystko co autor przytacza. Są to zatćm właściwie 
tylko dwa przypadki, a do tego bynajmnićj jeszcze nie 
udowodnione, które gdyby rzeczywiście istniały, niezawodnie 
PosenerZtg, Bromberger Ztg, Patriotische Ztg 
itd. byłyby rozgłosiły, o których czytać ani słyszeć nam się nie 
zdarzyło; które, jeżeli rzeczywiście zaszły, należą przed zwy­
czajne forum sądowe.

Ale sądy i kodeksy karny pruski i polieya i żandarmerya 
nie wystarczają autorowi. Z tych powyżćj przytoczonych przy-

padków chce on wywieść, jakoby „pozbawieni opieki niemieccy 
mieszkańcy dla swego bezpieczeństwa powinni być dobrze 
uzbrojeni i w potrzebie się bronić, przy czćm łatwo życia 
ludzkiemogą się stracić, być może nawet życia 
ludzi niewinnych; stosunki nie dozwalają śledzić i do­
chodzić szczegółowo, ponieważ każda zwłoka powiększa spo­
sobność do rabunku z mordem.“

Cóż to znaczy? Czyż prawo w § 41 pruskiego kodeksu 
karnego nie przewidziało „obrony potrzebnćj?“ Ale sąd roz­
strzyga następnie w każdym razie, czy to rzeczywiście była 
„obrona potrzebna“ i pociąga wszelakie nadużycie do surowćj 
odpowiedzialności. Czy autor znieść chce taką następną przed 
sądem odpowiedzialność za zabicie ludzi niewinnych dla miesz­
kańców niemieckich, skoro tylko w danym razie oświadczą „iż 
się bronili?“ Zaiste podobne zasady jeżeli może płacą w pusz­
czach amerykańskich śród pionierów białych pomiędzy Iroke- 
zami, nigdy płacić nie mogą w żadnćm państwie cywilizowa- 
nćm, które siebie szanuje, dopóki jego rząd nie wyzna sam, 
iż jest bezwładnym.

Więc dla tego, że w dwóch a choćby i więcćj przypad­
kach, jak nam autor powiada, życie niemieckich mieszkańców 
było zagrożonćm, ma być narażonym na szwank bez od­
powiedzialności sprawców żywot ludzi niewinnych? Dla 
kilku zbrodni popełnionych całe Księstwo a przynajmnićj po­
wiaty graniczne wydane na stan oblężenia?!

Idźmy dalćj. „Niemieccy posiedziciele nie mogą się spo­
dziewać pomocy od sług swoich; w każdym razie ci się cho­
wają czy to z obawy, czy tćż nastrojeni przez ludzi naj­
niebezpieczniejszych, von den Pfaffen, działają w po­
rozumieniu z powstańcami.“

2e pominiem to wyrażenie, któregośmy nie spolszczyli, bo 
niewierny jakby ono brzmiało w uszach niemieckich gdyby 
było użyte o duchowieństwie niemieckićm w W. Księstwie Po­
znańskićm, wprawdzie nowa to rzecz by w taki sposób zarzu­
cać niebezpieczność całym klasom społeczności, a do tego 
tćj właśnie klasie, bez którćj jak historya uczy, żadna 
społeczność obejść się nie może, którą każdy prawodawca 
uszanowaniem otacza; nowa to wprawdzie, ale już jćj użył Mu- 
rawiew w swćj teoryi, wypowiedzianćj w ukazach, którą pra­
ktykuje na Litwie.

Autor dalćj wypowiedziawszy że „właściciele w Poznań­
skićm mają prawo do opieki“ twierdzi, że „tę opiekę wojsko 
daje tylko w bardzo małym stopniu, dopóki dotychczasowy za­
chowuje się system, zdolny tylko podkopać ochotę i zamiłowa­
nie do służby wojskowćj i za dobrą chęć oficerów i żołnierzy 
zbierać szyderstwo. Tak np. niedawno temu 20 żołnierzy pod- 
ezas śniegu i burzy przez całą noc się uganiało i te prawie 
nadludzkie usiłowania uwieńczyły łowy dwóch osób, które 
w dwie godziny po ich oddaniu na landraturę wypuszczono. 
Pomiędzy 42 powstańcami które kapitan B. tu połapał, a któ­
rych ja zamknąłem w moim śpichrzu, było przynajmnićj sze­
ściu, których już złapano trzy do pięciu razy.“ Jakto? urząd 
landratowski, urząd pruski, którego naczelnika wyjątkowym 
dla W. Księstwa Poznańskiego sposobem sam rząd mianuje, 
urząd piastowany przez samych tylko Niemców, bo niewierny 
o żadnym Polaku landracie, urząd ten uwalnia dostawionych 
sobie złapanych więźniów po dwóch godzinach, uznając, iż 
niema żadnego powodu do trzymania dłuższego tych ludzi 
w więzieniu, i dla tego ma być ogłoszony stan oblężenia? Dla 
tego że tam kogoś trzy czy pięć razy złapano, a niemuszą to 
znowu być tak straszne zbrodnie za które cztery razy po krót­
kim czasie znów wypuszczają, albo raczćj zapewne nigdy ża- 
dnćj im nieudowodniono, kiedy mogą piąty raz złapać: ma na­
stąpić stan oblężenia?!

Przychodzą teraz rady militarne autora. Powiada on:
„Służba patrolowa na nic się nie przyda, jeźli nie ma na 

celu pochwytania wałęsających się z osobna, których już nie 
trzeba puścić. Tak samo na nic nie przyda się gromadzenie 
większych oddziałów w miastach i po wsiach; bo jeżeli bandy 
przybywające z Królestwa napadają na dwór lub na odoso­
bnioną zagrodę, tak go strzegą wartami ustawionemi, że nie­
podobna wyprawić posłańca. Ale chociażby się udało dać znać 
posterunkowi oddalonemu przeszło pół mili, rabunek, mord 
i ucieczka dokonałyby się, zanim pomoc przybyć może.

„Rozporządzenie naczelnego prezesa aby każdego wyjścia 
zagrody prywatni Stróże strzegli, dla tego się nieda wykonać, 
ponieważ wszyscy nasi ludzie albo przecież jak naj- 
przeważniejsza ich większość należy do narodo­
wości polskićj, gruntownie sfanatyzowanćj. Przez ten 
środek rabusiom ułatwilibyśmy napaść.

„Znajdujemy się tutaj w stanie niezaprzeczenie wyjątko­
wym do którego .§ 2 prawa o stanie oblężenia z dnia 4 czer­
wca r. 1851 zupełnie się stosuje, ponieważ istnieje przypadek 
gwałtownego niebezpieczeństwa dla publicznego bezpieczeń­
stwa, i dla tego prosimy W. Eksc. abyś tutejszą prowin- 
cyą a przynajmnićj okręgi pograniczne ogłosił 
jakobędące w stanie oblężenia.

„Drugi środek widzi się nam koniecznym dla bezpieczeń­
stwa: aby ile możności wszystkie zagrody położone z osobna 
otrzymały wartę bezpieczeństwa w formie inkwaterunku kilku 
żołnierzy, a to nietylko niemieckim mieszkańcom 
dlaopieki, ale i polskim dla dozoru nadnimi.

„Co przytaczają wojskowi przeciwko rozdrobnieniu woj­
ska z tem połączonemu, któreby przeszkadzało wykształceniu 
żołnierzy, nie ma zasady, bo nie idzie tyle o marsz na para­
dzie jak o bezpieczeństwo poddanych państwa. Ale jeżeli rze-
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czy wiście ćwiczenia są tak potrzebne, to niech ćwiczą rei ni­
tów po miastach, a niech się opiekują w sposób powyższy już 
wymusztrowani.

„Że wojska w takićm rozdzieleniu podane są w niebezpie­
czeństwo, tak samo nie jest uzas8dnionćm, bo bandy tułające 
się rzadko więcćj wynoszą nad 7 do 9 ludzi a doświadczenie 
nauczyło, że trzech d^o pięciu fizylierów wystarcza do 
spędzenia i do poznaczenia 50 takich „ „Strolche““. A je­
żeli jest niebezpieczeństwo w tym razie dla żołnierzy po trzech 
i pięciu połączonych i uzbrojonych, to jeszcze mnićj nie można 
zaprzeczyć niebezpieczeństwa dla odosobnionych mieszkańców 
i ich rodzin.

„Tćż mogą posterunki osobne łatwo dawać znaki większym 
oddziałom, źe im potrzeba pomocy, czego prędzćj można doko­
nać jak przez posłańców, któremi jednemi może się posługi­
wać człowiek prywatny, i to tylko w razie najpomyślniejszym.

„Powyżej przytoczone środki wystarczyłyby jak na te­
raz, aby stłumić powstanie(H!) albo chociaż tylko ,,„Un- 
fug “‘ (wyraz ten ma bardzo szerokie znaczenie: psota, nie- 
przyzwoitość, zdrożność, nieład, rozpusta, itd. Niewiedzieć co 
właściwie autor miał w głowie) w tym peryodzie powstawania, 
ale jeźli się zwiększy (tu przychodzi poetyczna rem.niscencya 
czterech wierszy podobno Goethego o Grethen) to po nieje-
dnćj krwawćj .ofierze dziesięćkroć trzeba będzie się wysilić.

„To przedstawienie czynię W. Eksc. nie z własnego po­
pędu ale jak już na wstępie nadmieniłem, z porozumieniem 
i w skutek kiłkostronnego wezwania niemieckich sąsiadów 
i upraszam W. Eksc. najuniżeniój, abyś nam jak najrychlej 
przesłał wieści uspakajające, ponieważ niebezpieczeństwo 
wzmaga się przez ctfnienie wojsk i łączenie ich w większe od­
działy.

„Proszę W. Eksc. chcićj te moje komunikacje łaskawie 
uważać za poufne.“

Taka jest cała treść tego pisma. Wstrzymujem się od 
uwag dalszych nad częścią drugą, przytoczoną dosłownie, bo 
nam już brak miejsca, a każdy sam je sobie dorobi.

Możnaby je snuć w nieskończoność. Podniesiem tylko to, 
źe po owych pełnobrzmiących zaręczeniach o sile niemieckiego 
żywiołu w W. Księstwie Poznańskićm spotykamy się z wyz- 
mniami z strony niemieckićj, które z temi dawniejszemi 
oświadczeniami i mamfestacyami od mów pana Schultze De- 
litscha do lipskiego obchodu, w rażącćj stoią sprzeczności.

Bądź co bądź, pamiętajmy zawsze, że strach ma wielkie 
oczy i złym jest doradzeą. Nie wiemy jaka liczba jest owych 
sąsiadów autora, którzy z nim się znosili, ale zdaje się nam, 
że nieskończnie przeważna część tych Niemców, którzy z nami 
w pokoju mieszkają w W. Księstwie Poznańskićm, ani ebaw 
autora nie dzieli, ani z jego wykrzykiem rozpaczliwym głosu 
nie łączy.

Jeszcze jedno. Autor memoryału w każdym człowieku 
sobie n eznanym, który go o coś prosić przychodzi, zdaje się 
widzieć powstańca, rabusia, mcrdercę. Autor aż na pograni­
cze Królestwa pomiędzy nas przybywszy gdzieś z Niemiec, ob­
cym, niezrozumiałym widzi się otoczony żywiołem, widocznie 
stracił tę spokojność, którą ma się w stronach rodzinnych. Na­
leży nad nim ubolewać, ale dziwić mu się zbytnie nie można. 
Mieszkający na wiejskićj ustroni, oddany zapewne całkiem go­
spodarstwu, nie może on naturalnie mieć tćj bystrości dostrze- 
gawczćj, która z fizyonomii’chodu, ruchów i drobiazgów tysią­
cznych odgaduje w człowieku raz pierwszy widzianym od razu 
zawód, narodowość, nawet przymioty moralne. Bystrość taka 
wyrabia się z praktyką, nabywają jćj tćż szczególnie urzędnicy 
policyjni. A jednak i tych nawet ona niekiedy zawodzi. Tak 
np. iluż to księży katolickich w mieście Poznaniu nie areszto­
wali czy systowali na urząd policyjny urzędnicy poli­
cyjni poznańscy, jako podejrzanych, iż są powstańcami i wra­
cają z obozu; a los taki spotykał nie tylko księży młodszych, 
ale i sędziwego proboszcza u ś. Wojciecha, który od lat kilku­
nastu zamieszkuje w Poznaniu, a jednak z półgodziny było po­
trzeba badań na policyjnym urzędzie, zanim się przekonano, 
że to on rzeczywiście. Prawda, że wszystkich tych księży ka­
tolickich nie areszowano w ornacie ani w komży ani tćż w re- 
werendzie, ale w czamarkach zwykłych i w długich butach, ja­
kie u nas noszone są z dawien dawna, odkąd szewcy istnieją, 
choć teraz mnićj niż dawnićj, jakie zresztą jak czytamy w ga­
zetach, przyjęli w teraźniejszćj kampanii szlezwickićj oficero­
wie pruscy, bo się przekonali, że są o wiele praktyczniejsze niż 
wszystkie ciżemki i półcholewki nowych krojów berlińskich. 
Jeżeli zatćm w samym Poznaniu takie zachodzą pomyłki, zkąd 
się dziwić, że ktoś na prowincyi na ustroni mieszkając, obcy 
stosunkom, obyczajom i językowi ludzi, którzy go otaczają, 
może się mylić, że patroie wojskowe niekiedy uganiają się 
za robotnikami, których pp. landraci puszczają po dwóch go­
dzinach?

„Take it coolly“, to znaczy „zachowaj zimną krew“, jak 
owa figlarna dziewczynka u państwa B.’ o którśj autor memo­
ryału powiada, taki mówią Anglicy, jeźli im się zdarzy coś 
zwykłego.

NPan raczył nadać landrentmajstrowi, amtsratowi Rhe- 
niusowi w Bydgoszczy, order orła czerwonego trzecićj klasy 
na pętlicy.

Berlin, 25 lutego. Nowych wiadomości o ruchach wojen­
nych w Szlezwiku nie mamy. Natomiast jest rzeczą pewną, iż 
Anglia proponowała konferencye, których Prusy i Austrya 
wprost niemogły odrzucić, ale nie zawierając rozejmu zamie­
rzają wojnę dalćj prowadzić, dopóki Duńczycy stoją w Szlez­
wiku i na wyspie Alsen.

Podczas wielkiego rekonesansu na calćj linii okopów dy- 
pelskich dnia 22 lutego panowała śnieżna zawierucha i mgła tak 
gęsta, że duńskie czaty wcale nie spostrzegły zbliżających się 
wojsk; dopiero ich son3tieny oparły się na zagrodach i żywych 
płotach, skąd musiały się cofnąć się za okopy. Okopów z po­
wodu śnieżnćj zawieruchy wojsko pruskie nie mogło zrekogno- «

skować. Strata po stronie pruskićj wynosiła 4 rannych ofice­
rów, 6 poległych, 21 rannych szeregowych. Z strony duńskićj 
prócz poległych i rannych, 2 oficerów i 253 szeregowych za­
branych do niewoli śród śnieżnćj zawieruchy. Staats Anz. 
donosi, że wojska pruskie zatrzymają się w okolicy Koł- 
dyngi.

4= Toruń, 20 lutego. Thorner Kreisblatt ogłosił 
obwieszczenie następujące:

„Ponieważ uważano, że wciąż jeszcze osoby uchodzące 
z Królestwa Polskiego przybywają do tutejszego powiatu, i nie- 
zameldowani goszczą u tutejszych mieszkańców przez co uni- , 
kają kontroli policyjnćj, zatćm władza wyższa rozporządziła, 
aby prócz kary za przyjęcie, w każdym razie nastąpiło 
wydalenie do Królestwa Polskiego osoby chroniącćj 
się (F1 ii c h 11 i n g) a niezameldowanćj po pobycie dłuższym 
nad trzy dni.“

Komenda pruska wojskowa z Gniewkowa doniosła, że pa­
trole oddziałów kantonujących na lewym brzegu Wisły mają 
być opatrzone w ostre Daboje i strzelać na osoby i powózki, 
które nie przystaną na zawołanie, zwłaszcza w nocy.

* Toruń, 22 lutego. Wiadomo wam, jak obostrzone wy­
dano rozkazy wojsku pruskiemu patrolującemu nad granicą 
Królestwa i jak podobne środki niekorzystnie wpłynąć musiały 
jak na stosunki powiatów nadgranicznych w ogóle tak miano­
wicie na stosunki handlowe naszego miasta. Skutkiem tak 
niezwykłych rozporządzeń władz jest zażalenie, podpisane przez 
najznaczniejszych tutejszych obywateli, wysłane wczoraj do 
ministra spraw wewnętrznych hr. Eulenburga i do naczelnego 
prezesa p. Eichmana, które wam w dosłownym przesyłam 
przekładzie. Brzmi ono:

„Ekscellencyo! Wedle urzędowego ogłoszenia toruńskiego 
orędownika powiatowego z dnia 12 bm. wydano rozkaz patro­
lom wojskowym wysyłanym z załóg po lewym brzegu Wisły, 
aby na przejeżdżających i przechodniów, jeźliby się zwłaszcza 
w nocy nie zatrzymali na ich zawołanie, natychmiast strzelali.

„Rozkaz ten władzy wojskowćj w Gniewkowie wykracza 
najwidocznićj przeciw jasnym i niewątpliwym postanowieniom 
praw krajowych. Mianowicie należy policyjny nadzór dróg 
publicznych jedynie do władz cywilnych i jćj organów; zatćm 
rzeczony rozkaz jest przekroczeniem prawa ze strony władzy 
wojskowćj. (Art. 36 konstytucyi; §. 5 prawa o stanie oblęże- 
z 4 czerwca 1-851 r.)

„Prócz pogwałcenia prawa zawiera ów rozkaz w sobie 
największe niebezpieczeństwo życia niewinnych i spokojnych 
obywateli i ich dobytku (koni) a ponieważ turkot kół na żwi- 
rówce przygłusza wołanie, a woźnica często albo przygłuchy, 
albo podchmielony, albo w porze zimowćj obwiązane ma uszy, 
albo śpi, albo nieobznajmiouy jest z tak niezwykłemi rozpo­
rządzeniami i nie zważa na zawołanie lub wcale go nie słyszy,

„Dla tego upraszamy Waszę Ekscellencyą najuniżenićj: 
aby raczył przekonać się z przyłączonego egzemplarza 
orędownika powiatowego o istnieniu tego bezprawnego 
rozporządzenia i jak najśmieszniej nakazał stósowne kroki 
celem przywrócenia stosunków prywatnych.

„Toruń, 22 lutego 1864.“ (następują podpisy.)
Czy zażalenie powyższe odniesie pożądany przez nas sku­

tek, nie wiemy; sądzimy przecież, że p. minister zbadawszy 
całą tę sprawę przyzna nam słuszność, tćm bardzićj, że oko­
lice nasze zupełnie są spokojne, a mieszkańcy żadnego swojćm 
postępowaniem nie dają powodu do kroków tak surowych ze 
strony wojska.

Wydano u nas rozporządzenie zakazujące kogośkolwiek 
z Królestwa przyjmować w gościnę bez natychmiastowego za- 
meldowaniania władzy. Właściciele karczm i miejsc publi­
cznych ulegają surowćj karze za pierwszćm przekroczeniem te­
goż rozporządzenia, za drugićm tracad konsens. Również ogło­
siła władza, że niemeldowanych dłużćj jak dni trzy a schro­
nionych do Pru3 mieszkańców Królestwa, wydalać będą za 
granicę Królestwa.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 23 lutego. Nowe ofiary pomnożyły liczbę ska­

zanych przez Moskwę na śmierć Polaków i walczących w spra­
wie polakićj Moskali. I tak rozstrzelano w Kaliszu dnia 4 lu­
tego żołnierza dawnićj należącego do armii moskiewskićj, 
a późnićj przeszłego do szeregów polskich, w Suwałkach zaś 
rozstrzelano Jana Krasińskiego, b. żołnierza grodzień­
skiego batalionu straży wewnętrznćj. D.lćj powieszono w Czę­
stochowie polskiego wychodźcę, jak go zowie Dz. Powsz. bez 
oznaczenia daty wykonania wyroku, Jana Prymusa Przyby­
łowicza, w Włocławku dnia 19 lutego dwóch pruskich pod­
danych Ignacego Fingierskiego i Stanisława Zygmaiło- 
wsk i ego, należących do oddziału rotmistrza Szukalskiego, 
który, jak wiadomo, przerwał drogę żelazną pod Włocławkiem; 
w mieście Ozórko wie dnia 10 lutego Andrzeja Wawrzyńca 
Stefańskiego vel Jezierskiego; wreszcie dnia 29 sty­
cznia w cytadeli Kijowskićj Romualda Olszańskiego z Wo­
łynia.

Przez śmierć wyliczonych powyżćj ofiar liczba iqh wzrosła 
do

W nocy z wczoraj na dzisiaj znów aresztowano mnóstwo 
osób, W dwóch zaś ostatnich transportach wywieziono do 
1000 ludzi w głąb Ro3yi i na Sybir.

Z teatru wojny potwierdza się najzupelnićj, iż wyprawa 
moskiewska naprzeciw hufcom jerierała Bosaka spełzła na ni- 
czćm w skutek dywersyjnego działania kilku oddziałów jazdy, 
mianowicie w skutek pomyślnych utarczek pod Daleszycami 
¡Konieczną. Jenerał Bosak rozkazał z swćj strony przed­
sięwziąć klku oddziałom kroki zaczepne, jak donosi Wiek, 
których rezultat dotąd niewiadomy. Na miejsce pułkownika 
Kurowskiego, który został naczelnikiem sztabu przy jenerale, 
mianowany został pułkownik Topór (pseud.) naczelnikiem dy- 
wizyi krakowskićj.

Wedle korespondencji do Wieku zaszła w tych dniach i 
zwycięzka potyczka dla powstańców tuż pod Warszawą pod

wsią Mogielnicą, w którćj kozacy liniowi zofot« 
rnzhiri '>?Zrozbici

"Wiadomość o potyczce pomyślnćj porucznik (af
w Łomżyńskićm potwierdzają z innego źródła. „i( 

— Umarł tajny wyższy konsyliarz lekarski r)tA„bnor t"Casper.
') Z Grodzieńskiego, w końcu stycznia. Obfity

irt

sły Murawiew rozkazał przedstawić sobie wojennja 
kom według ich uwagi kogobądź, i zatwierdził od k( tfr 
mieli przyjąć łub nie. Nominowanym kazano pactei 
stawić się z adresem przed Mnrawiewa, który ich pszi 
danćj audyencyi, jako aktor jaki na scenie odgrywaj) ® 
rolę w tragedyi Szekspira, Zapytał jednego z nich e« 
szlachty w jego powiecie? Na odpowiedź, że jest 17,( «• 
wał głową, okazując zdziwienie i rzekł: Jak oni moslC!1 
ilości posiedlić się na skarbowćj ziemi? Pomyśl^ 
trzeba o tćm pomyśleć. Nie dziwię się marszalhoj 
objaśnili Murawiewa, że szlachta mieszka w Litwie r0' 
darowanćj przez książąt litewskich i królów poisb 
dziwszy się sprzedaje jak swoję własność od stu 
a nie raz były nabycia, zamiany z rzplitą, z rząd« 
a nawet i rosyjskim. Ale przepisany program oddać 
nie pozwalał się wdawać w żadne dyskusye, a tyko 
rolę naznaczoną. Dziwić się potrzeba Murawiew 
był lat kilka gubernatorem grodzieńskim, że tego c) 1 
że szlachta nie mieszka na ziemi skarbowćj, ale j F 
Wszakże i teraz rząd moskiewski sprzedaje ziemię. iSt 
wania głową, z słów wymówionych ’„nadobno o tćm i 
z odezwania się Borejszy przy zapaleniu Łukowicy,^ 
ziemia jest carska, i w każdćj chwili car ma prawo j) *-’a 
wnosi się i obszernie mówią, że obywatelom i szlacfco 
ziemię zabiorą, a mieszkańców w stepy sybirski« KZf 
łają. ’ “ eby

Dnia 6 (18) grudnia od czasu zaprowadzenia n 
jennego pierwszy raz odebraliśmy wezwanie 110 
nia się na ten dzień w urzędzie marszałka por ? ’ 
Każdy spodziewał się, że władze wracają dodai:w! 
rządku i że terroryzm i władza militarna ustają. Zai 
się, gdy nam dano do podpisania przysłaną meliorat; 
która zaczynała się od słów: „Zagraniczna literata * 
sza, że byliśmy zmuszeni postrachami podpisać afc łPs1 
ści do tronu, przeto oświadczamy niDiejszćm, że ni; uaz 
liśmy zmuszani, lecz dobrowolnie, jak poprzedniot ®a 
podpisujemy itd. itd.“ Borejsza rozkazał, żeby tj! 
podpisów. Łapano i kazano podpisywać. Nikt z 
nie wystąpił, bo rzadko który był, co nie miał s 
batogów kozackich, ratników, lub samego Bareja^0 

Nastąpiła mania balów, objadó w. Na dzień 8 • “T 
pada w dzień imienin Murawiewa kazano dać obywl™
Składka uczyniła 1200 czy 1300 rubli, z którćj „ 
ron v. Rene przysłany na sędziego powiatowego, po 
jest, że znaczną część zostawił przy sobie. A co oh" 
było ua tym balu? żony, córki, mężów braci ćwiczę!, 
dzących w|turmie, być na nim musiały i pilnowano, c: 
Niektórzy godni oficerowie prosili, żeby się .odfezd&f 
mały, żeby ich nie spotkała jaka nieprzyzwoito4 
które wymówić się chciały nieszczęśliwym losem WL 
przez niektórych urzędników oficerów zapowiedziaoe.. 
po nie z kozakami przyjadą. Biedna pani Szczuki ? 
aresztu musiała być gospodynią, który "to zaszczyt,B 
z pod kilkomiesięcznego aresztu, bo wróciła do di i 
skończył się o godzinie 4, a w tćjże godzinie oddelB" 
Piotr Puławski zgangrenowany od ran otrzymanych 
w bielskićj turmiel

Takim sposobem, odbył się w Brańsku objad. I 
otrzymali urzędowe awizacye za numerem od staw j 
stawa i dali objad, i dadzą drugi, trzeci, jak każą,h „ 
szeć, że batożą. 2

Więzienia napełnione do tego stopnia, że nie» 2 
mują sienie, kuchnie, schody i siedząc sypiają. Sali,,' 
zrządziły, że się okazała tyfoidalna gorączka, W 
zienia jest podoficer Pawłów, który zebrał parę *!■ 
od wchodzących i uwolnionych, bo u niego wzgl$‘ 
Żadna posyłka, żadne dozwolone widzenie się, nie 
bez najmnićj rublowćj opłaty. Nawet i Pawłów 1 
uwięzionych wali po karkach, każę po kwandransic 
klęczeć, bo ma sobie pozwolonćm od Borejszy obc 
najsrożćj i bić. Zrobiono rewizyą u aresztowany® 
w konfiskatę przeszło 1000 rubli; żywność " 
gorszą.

Kontrybucja nieograniczona, pod różneffli 
caną bywa. Są obywatele, którzy zapłacili d*“ di 
procentne zbory. lani opłacić musieli znaczne sufflp 
i za żałoby. Na kupienie kozakom świeżych kont® 
nie ludziom co w lasach rąbali tryby, za skarb» 
tryby, wartość drzewa, za żelazo ’i kowalom, w 
i osadzali, na kupno kożuchów dla wojska, nawsPart; n 
w tćj wojnie i wdowom pozostałym; na poleps^’m 
nym żywności i na kożuchy i buty tym, których ’ k 
do Rosyi. A najszczególniejsza składka jest na P8 p 
cerkwi ś. Michała na pamięć czynów Murawie*8^. L 
powiecie proboszczowi, który nałożonych na sie®e, 
nie chciał zapłacić, sprzedano z licytacji całą rucl!i! 
miał. Czterechset rubli nie zebrano, a zmarno^!j « 
przeszło na 1500 rubli wartującćj, bo nikt n,eC

hor
Ct

55wać z porządniejszych, a więc marnowali 
bezcen I

Trzynastu proboszczów siedzi w więzieu'u J8 
plennnych, a wziętych z domów. Parafie bez P» , 
nćj były po parę miesięcy, niż zwierzchność d0«8 
lazła księży do zastąpienia; niektóre parafie d° 
bez kapłanów. -

Z dwóchset przeszło obywateli wiejskich
stu nie było w więzieniu, a reszta siedzi w ¡zi®
którzy wysłani, a bardzo mała ilość, która póki 

*) Zobacz nnmera 43, 42 j 37 Dzień. Poznai-



do domów z których wyjeż-zosto lezieniu została puszczoną do domów z 
im ' ie wolno bez biletu jak i ich sługom.

”-:i Dziesięć lat nie poprawi stanu mieszkańców obywateli 
,Jachty, których kontrybucya po 25 r. z dymu do ostatka 

rski robiła,' bo niejeden dom z gruntem mało co więcćj był
irt.

Zaledwie część dopełnionćj tyranii opisać mogłem, bo na 
gdce trudno przypomnieć, kto i od kogo, i za co obwinionym 
[ęranizowauym był. Zarzucano np., że dawano żywność 
jechodzącym partyom powstańców, podwody, bieliznę itp. 
sjak zdrowy rozum przekonywa, że opór był niepodobny. 
¿z8k i oddziały wojska moskiewskiego, gdzie przyszły, za- 
etaly darmo żywność, okrasę, furaż, bydło, za Dic nie pła-

Obfitj 
®nya 

od k, 
no 
r ich 
Wwajj 
i nichst 17i c. Spalonych w powiecie mnóstwo miast, wiosek zrabowa- 

l b-nnrn9 nr7Ptz TLfnelzali rnymr41 nip inkhv rhniplln ir oifcb, Przez k°8°? przez Moskali rozmyślnie, jakby cbcieli 
avśl°' rzeź, jakićj w dziejach świata nie byłol 
’■ałkoi W jakiejże to epoce tyrania podobna odbywa się? 
itwie

Oto
roku, w którym Aleksander II wydał ukaz, którym znosi 

nobkM cielesną w wojsku i na cywilnych przestępców. O kilku- 
k lt tysiącach z ćwiczonych mieszkańców bez śledztwa, sądu, 
I d wiadomości cara nie doszło? To rzecz dziwna. Widać, 

od(2 ^azy’ man^esta< n'e s4 wydane dla mieszkańców jego 
a tvb poległych, a'9 d'a durzenia Europy, jaki postęp czyni 

ijwego panowania. Po podpisaniu bez oporu adresu nastą-
’ i |y aresztowania obywateli wprzódy skatowanych jak najwięk­

si j* ¡yeti zbrodniarzy na rynkach i u’icach miast, że niektórzy ży- 
emj a e stracili pod batogami; czyż choć jeden oprawca został uka- 
> tern i “i111 za sw°ie postępki? Owszem, car wszystkich nagradza, 
vicv ■’ *ie ”cz-'ny ’ obresty“, zacząwszy od Murawiewa, a w ukazach 

uiladuje instytucye europejskie.
¡złach P° wypędzeniu złodziei z niektórych punktów, wojenny 
j!rsS »celnik, osadzając nowemi oficerami, dał ustną instrukcyą, 

‘ (by zniszczyć element polski. Ci nie mogą pojąć, jakim spo- 
gDja „ )b’em ten element ma być niszczony, czy bagnetami jak uprze- 

sio ich poprzednicy, czego przedsięwziąść i wielu nie chce;
;a doi ¡y wyciskaniem pieniędzy, gdy tych nigdzie już nie ma, tak, 

ewielu zamożnych dawnićj obywateli nie ma się z czego wy-
ą. Zai iłió'

Z Podola, 18 lutego, piszą do Gaz. Nar: Murawiewowskie 
ć adrt *Pewne *astrubcye przywiózł Braunschweig z Petersburga, bo 
Ź3 ¿jarazpo powrocie wybrał się na objażdżkę swój gubernii. Po- 
*dnio m on wszędzie klasy narodu mnićj oświecone przeciwko 

Słieceńszym, wzywa do denuncyowania stanowym osób po-
lejrzanycb, które każę wiązać i do Kamieńca odstawiać.

, Kilka dni temu jak Braunschweig wrócił z tćj swojśj de-
3ngogicznćj podroży, a zaraz zaczęły się liczne aresztowania 

jj rewizye tak w Kamieńcu jak na prowincji. Codzień kilka-
' k J uście aresztowań i rewizyi w mieście, codzień zwozą z okolicy 

■ „ mztowanych obywateli bez różnicy płci i wieku. Wyliczyć
; 8 mystkich niepodobna, bo liczba aresztowanych dotąd docho-

........................................ „ .„:,.or Do Kamieńca me wpuszczają nikogo nie zrewidowawszy 
an0' cp pierwćj prawie do naga. Ale niedość na tćm; dnia 13 
iezdM P° mszy świętćj w katedrze, liczna polićya obstąpiła 
yoitoit Jpe z świątyni i wypuszczając publiczność po jednój tylko 
m meł ^’.e’ ^ez rdżn’cy płci rewidowała każdą. Ziczćm szukano, 
jzjace wiadomo, chyba za futrem, które parę dni przpdtćm skra- 

tono szanownemu gubernatorowi w samym rządzie guber- 
czvt f hm, a które 700 rub. Er. kosztować miało.
da "di • M8 ’ na n’e dosyći bo że nas żywych turbują, zdzie- 
¡daiBfibwięiii wywożą, to już nie nowina, ależ i umarłym spo- 

°^u nas n'e dadz$l Wszystkie bowiem ostatniemi czasy 
' ńybjłe na cmentarzu mogiły rozrzucono, szukając broni, 

jad. (Bailicyb Prasy Pracy, i licho tam wie czego jeszcze. 
gta5; Prelekeye Braunschweiga nie zostały bez skutku. Dnia 
¿a h ‘ute8° we wsi Bednarówce nad Zbruczem, szpiegi spotrzegł- 

' i!i przez okno we dworze, że pani domu pali jakieś papiery, 
niei Si® do Podoju, niedopałki z pieca wyjęli, dom wartą oto- 
g$n BP*’a eorpus delicti do popa zanieśli, który ich oświecił, że to 

u ? okazane gazety; posłano zaraz do stanowego, który na- 
ire tli A, ®’ast właściciela Bednarówki p. Bućkiewicza aresztował 
' ,!v!f w Kamieńca odstawił.W! 
“ieM- 

nsie w 
> obct 
myci 
ść i

t Podobnież odwieziono 9 bm. panią Matuszewiczową, wła- 
®ielkę Czemerowiec, do Kamieńca, gdzie ją pod ścisłą strażą

8(. T InBy korespondent z Podola pisze w ostatnich dniach 
sijpuj'4 wzm'ankowanego dziennika między innemi, co na-

Podole, jak cała Ruś litewska, jak Wołyń i Ukraina przed- 
¡o °braz moskiewskiego ucisku, prześladowań i barbamó- 
iiie t8ror.yzmu- Tak tu, jak wszędzie rządzą Darni jacyś lu- 
z 2. aie®ieckiemi, francuskiemi, tatarskiemi, niekiedy nawet 
¡jś g,eJ3kiemi nazwiskami, częścią schizmatycy, po większćj 
sito i * 1 * ewang^pbckiego wyznania, o jakich przed siedmdde- 
Cdiiri ■ y Pr?ez lat P’ęśset z górą nigdy Polska niesłyszała. 

sp^iasz^16- w.*^ i.P’3z$: My Russkije prawosławnyje, 
s'it!,IPiiatui!lem^ * osiedliwszy się na gruzach zrabowanych 

lat Ir ’ Pilskich od kilkudziesięciu, kilkunastu, a nawet kilku 
h’,* Ław.’ł nam w oczy z całym bezwstydnym cynizmem, żeśmy 

cy, i nie tają się z tćm, że nas ztąd wypędzić usi-

: tyta 
¿wsi 
guffli 
jiii, m 
iri)’* 

co 
!jf 
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ak w Kijowie kurator naukowego okręgu prowincyi 
P^ KSorowie uniwertytetu: Móhring, Walter, Bunge, 

locMij- •ctl 1 mnóstwo innych podobnegoż pochodzenia, pisząiech'
o

j ’̂

idrnij, • “mosiwo innych poaoonegoz pocnoazenia, piszą 
tamże Jnosbiewskie „patryotyczne“ broszury i gazety. Jak 
HdjIj gubernator Hesse i jenerał Krenke w imię „ojczyzny 
zgraj» y .Prawosbawnćj“ prześladują „miateżników,“ tak tu 

satrapów więzi obywateli, wyciska z nich ostatnie do- 
któryra blednąicb«' 

o #

¡edf!
ięzie'
;otj

okrn‘cL< PaQuje nad krajem w sposób, przy 
4Wlj D3twa Dżengischana i Tamerlana. Ponieważ jest to 
Hat u Parnego spokoju, przeto urzędnicy moskiewscy syste- 
]iieami(',ls-<u] ’ wynarodowienia przeprowadzają powszecliuie, 
ct&ćj tyr et-nak wytrwale. Ta sieć organizncyi biurokratj’- 
ijtwach an,'1 z?°2ona jest z podobnych jak i w innych wojewó- 
*nych wy ’ndywiduów. Różnych oni narodowość, ró-

Dość wyliczyć kilkunastu głównych. ^Na c?ele gubernator 
Braunschweig kieruje wszystkićm. Przy nim sekretarz tajnój 
kancelaryi Rzewuski — odstępca — Polak, którego nazwiska 
żaden Moskeł wymówić niepotrafi. Pułkownik żandarmów Hedde 
dyrektor gubernialnego gimnazjum Biabster; sprawnicy rzą­
dzący powiatami: Keller, Kostrzycki (Polak — czego dowo­
dem ortografia jego nazwiska) Sikorski (Polak — czego do­
wodem. iż wyrazu sikora nie masz nawet w jęzuku moskiew­
skim), obaj renegani; Brio; prewoditele: Moskałów, Woszcza- 
nin, Abaza, Bielaj, Messmacher, i przybyli tu niedawno z głębi 
Moskwy pośrednicy czyli sędziowie pokoju: Blasenberg, Szu- 
wałow itd., wszyscy są narzędziami tego rządu, który zapo- 
mocą samych urzędników, w oficyalnych papierach wGoło- 
sie, wDniu,wMoskiwskichWiedomostiach,wTe- i 
legrafie, w Jugo-Zapadnym Wiestuiku, z rozpaczą 
wołają, zgrzytając zębami, że oni, russk je prawosławnyje“, i 
a my „miateźniki“, buntownicy przeciw ich „legalnćj“ władzy, j 
Z tą „legalną władzą“ oni głowę potracił'.

Aresztowania nie ustają. Do więzienia wtrącają nie tylko 
polityczny ch przestępców, u których jakiekolwiek dowody 
udiiału w powszeehnćj walce o niepodległość znajdują, ale 
tych nawet, na k‘ór>ch cięży najlżejszy cień podejrzenia. 
Oprócz fortecy kijowskiśj i Żytomierza, na Podolu wszystkie 
prawie miasta powiatowe mieszczą w swych turmach schwyta­
nych przez Moskali i bywateli: Kamieniec, Proskurów, Uszyca, 
Lityń, Niemirów, Bracław, Hajszyn, Mohylów, Jampol, Bałta, 
zawierają po kilku, kilkunastu i kilkudziesięciu więźniów. Nikt 
kładąc się spać, nie jest pewnym, że jutro nie obudzi się w rę­
kach moskiewskich siepaczy. O uwięzieniu i wywiezieniu na 
Syberyą, a nawet rozstrzelaniu mówią wszyscy jak o powsze- 
dnićj rzeczy. A jednak duch nietylko nie upadł, ale w miarę 
coraz większego prześladowania, do olbrzymich, bajecznych 
wzrasta rozmiarów. To też Moskali, a raczćj moskiewskich 
urzędników do najwyższój przyprowadza wściekłości. Nie wie­
dzą, że ofiary mnożą się, że każda łza, że każda krwi kropla 
zwiększa energią mas i chęć poświęcenia.

W końcu podsje korespondent kilka szczegółów śmierci 
śp. Drużbackiego i opisuje obawy Moskali przed włoś< iwami, 
o których przecież rozgłaszają, że zupełnie oddani są Moskwie. 
Korespondent pisze:

W przeszłym miesiącu rozstrzelali jak wiadomo obywatela 
z Podola Maurycego Drużbackiego, właściciela wsi 
Lata wy, w powiecie kamienieckim położonćj, ojca kilkorgs 
drobnych dziatek. Gdy zamordowano go, oprawcy suknie jego 
wrzucili w dół, a ziemię, zbryzganą krwią tego męczennika, 
starannie zabierali, niszcząc wszelkie ślady. Zdarzyło się bo­
wiem, że jeden z męczenników, stracony w Kijowie, gdy spo­
wiednikowi swemu darował płaszcz swój na pamiątkę, płaszcz 
ten pocięty na drobne kawałki, rozdany był rodakom jako dro- J 
gie relikwie.

Po śmierci każdego z rozstrzelanych, jenerałowie i niżsi 
oficerowie zbliżając się do drgającego trupa i przewracając go 
nogami, wśród żartów i śmiechu wołają: „Popał, popał, wot 
mietko popał“ (oto tęgo trafił!) Nadzwyczajna, gorsza niż 
zwierzęca dzikość I Wszakże wilk wilka, gdy znajdzie nieży­
wego, choć go sam nie zabił, tuli ogon, i skomląc ucieka.

Teraz wyobraziło się Moskalom, że ich Polacy, truć chcą. 
Żołnierze mniemają że ich włościanie wy truć zamyślają. Więc 
po wsiach, gdzie kwateruje wojsko, przy każdćj krynicy stoi 
warta na straży. Otóż dowód, j .k rząd moskiewski wierzy 
w przychylność włościan. Pomimoto policjanci jeżdżą od wsi 
do wsi i grożąc lub rozpalając całe gromady, improwizują 
adresy wiernopoddańcze, o których włościanie często nawet 
niewiedzą, co w sobie zawier. ją. Tu mania podpisywania adre­
sów do cara przestaje nakoniec być zabawną. Źdaje się, że 
niema w tćm innego celu, tylko oszukując cara zyskać krzy­
żyk, pieniężną nagrodę lub wyższą rangę. Bo już też cala ta 
komedya adresowa aż nadto znana wszystkim. Z powodu po­
głosek o truciźnie rewidują domowe apteczki, przeglądają pro­
szki, lekarstwa wszelkiego rodzaju. Biada temu, kto ma w domu 
jakie nieznane zioła, lub kilka granów sublimatu.

Moskale dotąd tego rozumieć nie mogą, że konspiracyi 
nie ma, tylko że cały naród konspiruje, a narodowi trudno 
jednćm cięciem głowę uciąć. Więc chwytają tymczasem kogo 
mogą, pod lada pozorem, chcąc uwięzić, wy wit źć, wymordo­
wać wszystkich. Szukają papierów, szukają przewódzców, 
przewracają domy, rozparają suknie, czapki, przetrząsają 
wszystko, i w bezowocnych poszukiwaniach tworzą komisje 
śledcze, które przeciągając się do nieskończonoś i, składają 
dla n ch obfite źródło dochodów. Obecnie na Podolu jest kil­
kaset osób pod śledztwem wojennćm, z których znaczna część 
uwięziona bez najmniejszych poszlaków.

AUSTRYA.
Wiedeń, 25 lutego. W ie u. A be ud p. pisze: Wedle na- 

deszłych Uz ś pewnych wiadomości, Francja przystała także na 
to, aby zwołano konferencją ku zagodzeniu sporu niemiecko 
duńskiego. Można j rzypuszczać, że i R isya zg,,dzi się na kon- 
ferencye. Dania nie odp ¡wiedziała jeszcze. (Patrz w Ost. W. 
Wejmar.) Związek niemiecki niezadługo sprawę tę wtźmie 
pod oorady.

NIEMCY.
Drezno, 25 lutego. Dresder Journal potwierdza, że 

uchwaty kocfjrencyi wircburskićj zapadły jednomyślnością 
głosów i oświadcza, że co pisały gazety o rozległych planach 
badeńskiego ministra, p. R ¡ggeubacha, jest fałszem. Człon­
kowie konferencji umówili się drogą prasową nie donosić nic 
o treści swych uchwał. MimotoDresd. Jour. powiada, że 
zamiarem tych uchwał jest, unikać wszystkiego, coby prze­
szkadzać mogło wojennemu dz ałaniu obu mocarstw w S dez«iiiu 
ale w kwestyi prawnej pozostać przy dotychczas- wem zapa­
trywaniu się, i starać się poprzeć je wszelkiemi środkami przez 
prawo związkowe dozwolonemi.

Frankfurt, 25 lutego. Na dzisiejszćtn posiedzeniu bun- 
destigu odizuoouo 1 i 2 wniosek wydziału (że traktat bndjń- 
ski z 8 maja 1852 roku meobowięzuje Związku niemieckiego 
i że wykonanie traktatu nie tjlko stało się niemożliwćm, ale

nawet że Związek nie może brać go teraz za podstawę swvch 
obrad), przyjęto zaś trzeci (że pełnomocnictwa p -sbduń kiego 
pana Dirckini-IIJmfeld akceptować nie można) i 4 wniosek 
(że raczćj należy jak najśpiesznićj zdać sprawę o kwestyi dzie- 
dzicznój). R/ądy, które wzięły udział w konferencyaeh wirc- 
burskich, żądają zwołania stanów h -lzackich. Prusy i Austrya 
wnoszą o oddanie Prusom komendy naczelnćj nad wojskami 
egzekucyjnemu w H ilzacyi i o mianowanie dła tego kraju 
dwóch nowych komisarzy cywilnych, austryackiego i pruskiego.

Wedle tegramu wiedeńskiego zamieszczonego w dzisejszćj 
Franki. Postztg na projektowanych konferencjach mo­
carstw europejskich zagwarantowaną zostanie księstwom zael- 
biańskim łączność i autonomia. Terrytoryalne stosunki nie- 
doznają zmiany. Austrya i Prusy zgodziły się na to z zastrze­
żeniem przyzwolenia Związku niemieckiego i Francyi.

dania.
— Korespondent do Kó 1 n. Z tg z Rinkenis, nad zatoką 

flensborską, z naocznego przekonania tak opisuje charakter 
mieszkańców Szlezwiku: Gospodarze moi są prototypem tu­
tejszych mieszkańców, którzy niechaj sobie co chcą gadają nie­
mieckie exsłtadosy, statystycznie jak widzieć i słyszeć można, 
nie tylko^co do usposobienia i interesów, ale i co do pochodze­
nia me przeważnie są Duńczykami. Podrządem duńskim było im 
bardzo dobrze; łatwo to rozumieć, bo Duńczycy nie potrzebo­
wali ich tak ściskać srogiemi regulaminami, jak Niemców w po­
łudniowym Szlezwiku. Rozumie się, że i tutaj mieszkają tu 
i owdzie Niemcy, ale w tak drobnćj liczbie, że ta znika. Żona 
mojego gospodarza pochodzi z Sonderburga, z wyspy Alseny, 
gdzie mieszkają wszyscy jćj krewni. W pierwszych dniach 
gospodarstwo moi nie umieli sobie dać rady. Trzeci pułk 
gwardyjski grenadyerów, zluzowany u f arpocztów szóstćj dy­
wizji, gospodarował w najgorszśm znaczeniu teg-i wyrazu, 
rozbijał beczki i zabierał z ich treści, rozrzynał bieliznę, tłukł 
szyby; słowem oddział dotyczący dał tym ludziom zły obraz 
o całości. Teraz niema kłopotu gospodarze są spokojni i jeźli 
w skutek świeżo przybywających a spragnionych trochę się 
burzyć zaczyna, oficerowie zaraz zaprowadzają ład i porządek.

— Cała siła duńska wynosi dzisiaj 43 bataliony, 10 kom­
panii, z których 3 forteczne, 1 inżynierów, 38 szwadronów, 96 
dział polowych. Nadto podobno 16 batalionów i 6 szwadro­
nów, które jednakże nie są, na linii bojowćj. Batalion ma 
800 żołnierzy; pułk kawsleryi 760 koni. Bataliony dawne 
mają muszkiety gwintowane; bataliony nowe broń przerobioną 
podług systemu Miniego. Kawalerya ma niewiele ciąguionyth 
karabinków i pistoletów. Z 12 bateryi polnych trzy tylko mają 
gwintowane działa 4funtowe. Reszta dział są żelazne 6 i 12- 
fantowe.

Ostatnie wiadomości.
Smutna dziś nadeszła wiadomość o zgonie hr. Rogiera 

Raczyńskiego, który zmarł przedwczoraj w Paryżu z wielkim 
żalem rodaków. Prowincya nasza straciła w nim jednego z naj­
zacniejszych i najprawszych obywateli, kraj jednego z naj- 

. szlachetniejszych synów, wielkiego sercem, znakomitego rozu- 
! mem, nauką i zasługą. Bolesny to cios dla całego społeczeń- 
i stwa polskiego, które niedoścignionćtn zrządzeniem bożćm

codziennie nowe a dotkliwe opłakuje straty.

— Z teatru wojny donoszą do Gaz. Nar., żenad
Wisłą p 'd Ra chowem w Lubelskiśm w okolicy Kraśnika za­
szła około 15 lutego potyczka, którćj szczegóły dotąd niewia­
dome.

Z Warszawy zaś piszą do Wieku, iż świeża utarczka za­
szła znowu pod Garwolinem. Pod Mogielnicą rozbił 
kozaków odział Pawełka. Napływ ochotników, zwłaszcza 
włościan, do szeregów narodowych jest tak wielki, iż broń

• nie starczy do uzbrojenia wszystkich.
Londyn, 26 lutego. Na wczorajszćm posiedzeniu izby 

niższćj oświadczył Layurd, że rządowi nie wiadomo, iżby Da­
nia oprócz portów Księstw chciała inne jeszcze porty bł »kować, 
Dania żądała drogą urzędową na zasadzie protokułu 1 mdyó- 

' skiego pomocy mocarstw zachodnich. AngLa jednakże mnie­
mała, że przewidziany w protokule londyńskim przypadek, je­
szcze nie zachodzi.

Poczćm oświadcza lord Paimerston: Skoro projekt kon­
ferencji i rozejmu nie udał się, Anglia zaproponow da ko fe- 
rencyą bez rezejmu. Austrya i Prusy zgodziły się na to. 
Francja i Roaya wezmą zapewne udział w koi ferene.ji; 
odpowiedzi Sz ecyi, Danii i bundeatagu jeszc*e t.ie nadeszły. 
Prusy zapewniły, iż wkroczenie d» Jnlandyi <. db ł > s ę wbrew 
instrukcyom, które jenerał Wrangel od brał, al ■ ż • K -ł-lyn. a 
ze względów strategicznych pozostanie zajętą. Mocarstwa Uk 
zwane niemieckie uznaj i wciąż traktat 1 ¡ndjński.

Księga błękitna, zawierająca akta w spraw.e duńskićj do 
kcńca wrześni’, z- st ła ogłoszo ą

W ej mar, 26 lutego. Wedle opowiadań pewnych Dania 
przystała także na projekt koni. rencyi. Jako miejsce zebrania 
się tychże oznaczaią Londyn.

Drezno, 26 lutego. Dresdn. Jo urn. otrzymał lele- 
gram z Paryża, wedle którego Francja przystała na konfe­
rencje.

SHESHH
Przybyli do Poznania.

Dnia 26 lutego
BAZAR. Wł. dóbr Moszcz»ńjki z Wiatrowa, Moszczeóski z Stemru- 

cho»a, Dziembowski z Kludtina, Kortowicz z Wróblewa, Kettler 
z Br my

; HOTEL PARYSKI. Kapitalista Tomicki z Wysoki dziekan Smiło-
I wski z Wriesm, dzierżawca To aasjcwski z Olszewa, kupcy Kollat 

z Miłosławia, L»wy z Wrocławia, Prądzyń,ki z Stawu, wł. dóbr Lu­
biński z Woli, Węsierski Drzeóski z Oorzejewa.

STERNA HtliEL EUROPEJSKI. Kupcy Richter «Berlina, Po-
lumdct z Wrocłiwia, wł dóbr Żoltow.ki z Z.jączkowa, Jankiewicz 
z Gniezna, hr. Kwileeki » Gosławic Koczorowski z Miłosławia

HOTEL RZYMSKI. Komisarz Riedcl z S. Lubania, kupiec M nssner 
z Sj i gen, Króbuke z Szczeciua, MU Ier z Ludwigsburga, Schwei­
tzer z Wrocławia, Wartenberg, Brasch, Wagner z Berlina, wł. dóbr 
Jouanne z Linartowic.

HOTEL BERLlNsKL Kupcy Laskau z Wrocławia, Grotę z Nec-
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stadt Eberswaldo, Fermbach z Głogowy, pani Tabernacta z Wrze­
śni, Borowski z Lucyny, Kleming z Dziechowic.

HOTDL POD CZARNYM ORŁEM. Wł. dóbr pani Kleszczewska, 
z Zielichowa, pani Niemczewska z Targowój Górki, wł. dóbr Ko­
perski z Stępocina.

Wiadomości auweifiSowe. 
Stowarzyszanie kupieckie w Poznania.

. Dnia 26 lutego.
Zyto: stale ceny, na luty i lnty.-mara. 283/ti marz.-kw. 

na odst. wiosenną, 26%, kw.-mąi 29%, maj-czerw. 30% 
Okowita: mało zmiany, wyp. 12.000 kw., na luty 12”/,,,
12%, kw. 13, mąj 13”/,,, czerw. 13%, lip <14 tal. pł.

Bedln, 25 lutego. Pszenica: 2100 fnt w miąjsfla: 47—56 
tal. pł. wedle jakości Żyto: 82—84 funt. 84% -85 , na luty 
34'/, pł., luty-marz. i marz.-kw. 34'/, nom., na odstawę wio- 
senną, 34%—'/,, mąj-czerw._ 35%—35, czerw.-lip. 36%—%, lip.-

na odstawę wiosenną 33—' „ n.<ij czerw. 33%, czerw, lip. 34’', tal 
pł. Jęczmień: 69—70 funt, na odstawę wiosenną 27%tai,* żąd 
Owies: 50 funt w miejscu 23, 47 -50 funt na odstawę wiosenną 
23% talarów płacono. Groch: w miejscu 31—35, CO funt, 
na odstawę wiosenną 36 tal. pł. Wika: w miejscu 36% tal. pł. Olej 
rzepiowy: wyżej, w miejscu 11, na iuty-marz. 11, kw.-mąj 11, 
wrześ.-paźdź.ll'/,,, tal. pł- Okowita: słabo, w miejscu 13%,, na 
luty-marz. 13%, na odstawę wiosenną 13’/,, maj-czerw. 13%, czerw.-

(81 fu U. 25 łót-83 funt. 24 
128—130 fiat. 44 46, 150—134 fa. 
dniej sze o 5-8 tal. niżój. Żyto: 
81 fnt. 25 łót.) 26-28 tal pł. 
paszę 26—28 tal. pł. Jęczmień:
tal. pł. Okowita: 8000% Trał. 12% tal. pŁ

29, 
tal. pł. 

marz.

sierp. 36%, sierp.-wrześ. 37% tal. pł. Jęczmień: °1750‘funt, 
wielki 28—34, tal. pł. Owies: 1200 funt, w miejscu 22'/,—23'/,, 
na luty i luty marz. 22'/,, na odstawę wiosenną 23'/,, mai-czerw. 
23% pł., czerw.-lip. 24, lip.-sierp. 24'/, sierp, wrześ. 24% tal. żąd. 
Groch: 2250 funt., do got 35-48-36 tal. pł, z kol. żel. Rzep: 

tal. pł. Rzepak: 82 tal. żąd. Olój rsaniowy: 100 flint.
11%„ zmarzły 11%, na luty 11*/«, luty- 

. 11%, kw.-maj 11%—%, maj-czerw. 11%—
%«> cze™-‘hp-11 ''*’ wrześ.-paźdź 11'%,—% tal. pł. Olój lniany: 
100 funt, bez beczki w miejscu 13% tal. pł. Okowita: 8000% 
To*? * w miejscu bea beczki 13n/,4—%, na luty i luty-marz. 
13%, marz.-kw. 13%, kw.-mąj 14%,-—%, maj-czerw. 14%-%, 
czerw.-lip. 14’%,—%, lip.-sierp. 15—’/,,, sierp.-wrześ. 15%, wrześ.- 
paźdź. 15%—«%, tal. pł. Wyp.: 4000 cent, żyta i 10,000 kwart 
okowity.

8zczec:n, 25 lutego. Na giełdzie. Pszenica: słabiój, 85 
funt, żółta w miejscu 50—52, 83—85 funt żółta na odstawę wios. 
?8 mM'-czer. 53%, czer.-Up. 54%-55, lip.-sierp 55'/,-%, 85
funt 56'/, tal. pł. Zyto: słabo, 2000 funt w miejscu 32'/,—33%,

85
bez beczki, w miejscu 
marz. 11*/«, marz.-kw.

lip. 14 tal pł. Olój 
bez beczki 13% tal. pł. 
płacono.

Wrocław, 25 lutego

lniany: w 
Śledzie:

miejscu z

2łs targa:

szoty 13’/,, ileny 8%-%

piękna śrsd. pośled
sgr.

63—65
śgr.

52—571
57-58 56 50-54
40—41 39 37—38
85-37 33 30—31
28—29 27 25-26
45...47 42 38—40

8

h,

Pesenisa biała 
, „ żółta 
Zyto 
Jęczmień 
Owie.0 
Groch
Rzep zimowy: 197—187—177 sgr.______________
Rzepak: 187—177—167 sgr. za 150 fat. brutto.
Rzep latowy: 157—147—137 sr. za 150 f. br.

Na giełdzie. Koniczyna czerwona: trzyma się, pośle­
dnia 9—10%, średnia 11'/,—12'/,, wyborowa 12% - 13, najpiękniejsza 

Koniczyna biała: słabo, pośled. 10—12’/,, 
%, najpiękniejsza 17—% tal. pł. 

. i luty-marz. 31, marz.-kw. 31'/«, kw.- 
maj-czerw. 33 tal. pł. Pszenica: na luty 47% tal.

na luty 33 tal. żąd. Owies: na luty 85'/,, 
pŁ Rzep: na luty 90% tal. pł. Olój rs

*“/«—/, tal. pł. 
średnia 13—15, piękna 16 
Żyto: 2000 funt, na luty 
maj 32, maj-cze 
żąd. Jęczmień 
kw.-maj 37% tal.
piowy: w miejscu 10%, na luty 10% pł., luty-marz. i marz.-kw. 10
7« Z!tu., kw.-maj 10% pł., maj czerw. l0%.* czerw.-lip. 10"/„, 
wrześ.-paźdź. 11% tal pł. Okowita: słabiój, wyp. 6000 kw., w miej­
scu 13, na luty i luty-marz. 13'/,,, marz.-kw. 13%, kw.-mąj 13»/,, 
maj-czerw. 13%, czer.-lip. 14, lip.-sierp. 14%, tal. pł.

Bydgosici, 25 lutego. Pszenica 125—128 fnt. wagi hol.

Towarzystw© Przemysłowe. Ekonom bezżenny, obeznany z wszelkiemi
W niedzielę, dnja 28 w lokalu naszym pre- gałęziami najnowszych gospodarstw, Niemiec, 

iekcya o godz. wpół do siódmej wiecz. [601] katolik, umiejący po polsku, który samodziel-
“ 1111111 '■ '■ --... .—  ....... ............ fliza lal.’- m 1 Ar a :

Obwieszczenie.
Lekarzy zdolnych, świadomych języka pol­

skiego, wzywa się niniejszćm, aby zgłosić ze- 
chcieli się o opróżnioną posadę drugiego leka­
rza przy Zakładzie prowincyalnym dla chorych 
na umyśle w Owisskach.

Płaca roczna drugiego lekarza wynosi prócz 
wolnego utrzymania tal. 600.

Niżój podpisany dyrektór Zakładu upoważ­
niony jest do przyjmowania wniosków i udzie­
lenia bliższój wiadomości o warunkach.

Dr. Besclioraer« 
[598] Królewski radzca

me jak również i pod dozorem większemi i 
mniejszemi gospodarstwy zarządzał, i po 6 i 8 
lat w jednćm i tćm samem miejscu się znaj­
dował, i który najlepszemi świadectwy się oka­
zać może, poszukuje miejsca od św. Jana r. h. 
Łaskawe adresy przyjmują się fr. Kościan R. R. 
poste restante. [597]

zdrowia.

Deux gouvernantes suisses, possédant les 
langues française et allemande cherchent à se 
placer à Posen ou dans les environs. Pour des 
renseignements on est prié de s’adresser à 
Mme Bienwald, Posen, Grohla No 4. [595]

Księgarnia J. B. Langiego w Gnieźnie po­
leca Szanownemu Duchowieństwu ładne wy­
danie:

MISSA
IMACCŁATAE CONCEPTIONS,

Egzemplarz po 2 sgr.,
jako tóż w różnych wydaniach i formatach z Pa­
tronami pł. i szwedz.:

Missale romanum, 
Ureviarium romanum,

nowe wydanie,
Riluale sacramenlorum,

prosząc o łaskawe zamówienia. [604]

Poszukuje się zdatnych ludzi, celem obsa­
dzenia następnych posad w oznaczonych ter­
minach:

1) Urzędnika gospodarczego, znającego cał­
kowity zarząd gospodarstwa wiejskiego, 
od św. Jana b. r.
Ucznia gospodarczego z należytóm wy­
kształceniem , od św. Wojciecha b. r. lub 
tóż natychmiast.
Kucharza, znającego zarazem ogrodo- 
wnictwo, natychmiast.

Do powyższych posad przyjmuje się tylko 
ludzi bezżennych i mogących przedłożyć nale­
żyte świadectwa kwalifikacyjne. Reflektujący 
niechaj się zgłoszą w listach frankowanych pod 
adresem: P. P. poste rest. Inowrocław, ‘i586]

2)

3)

N. N. M. przypomina sie 0. P. K. o dług po 
raz ostatni. [596J

Bona, Polka, wdowa, bezdzietna, posiada­
jąca dokładnie język niemiecki, szuka pomiesz­
czenia od Wielkiójnocy. Po bliższe szczegóły 
zgłosić się można do P. R. w Gutowie pod So­
bótką. [583]

KORB GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 25 lutego.

Pa|kry praskie, A4*"dano
pH»

eona
Poiyat dobrow...
— rsąd. 1859....,
— 50, 52 konw.l 4%
— 54, 55,57,59(4%
— 1856......
— pre®. 1856......

Obli» dłng. slcasb.,
— Marchii..........

JJsty saat. March.
— Pros Wsch ...,

IP
L
•/J93'/,

104%'
94'/,

— Porno r..

— W. Ks. Po«n.........
— — — (nowe
— - - — (nowe
— śląskie___ ____ _
— gwar. .........
— Pros Zach.............
— rent. Marek....’.".
— Pcaor....................
— W. Ks. Porł........
— Pr. Wł i Zacis,...
— Nadreńshig.......
— Saskie................
— Ssl^He.......... i

Papiery segraniesne.
¿Mutr, metali.........
— PoŁ naród.........
— obiigi 250 a...... Ja

Kosy. 5 poły, Btiegl,. 

Bosy, poi, Kigiei'.”'

4%
3%
8%

S%
4
4
3%
4
3%*>/A
s7*s i/.

75

łót wagi celnói,
46- 49 tal. pł. Qj. 
120-125 fnt, (78 
Groch: do got 
wielki 24 "“

CENY TARGOWE 
' mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknój szefl. 16' garn....
„ średnióę „ ...................

ordynar. 
Zyta ciężkiego

Jęczmienia dużego ”
„ małego,,

Owsa . . . . „
Grochu do gotow. „

„ na paszę „
Rzepiu zimowego „
Rzepiku zimowego,,
Rzepiu latowego „
Rzepiku latowego,,
Tatarki ...”
Perek . ... „
Masła, garn. . „
Koniczyny czerw. „ ................................... yp
Koniczyny białój ..................................... .......................i 9
Siana, cent . . „ .......... ...................... f_

».............Oieju, „ „ .......................................................
Spirytusu (beczka 100 kw.) 80% Trał

dnia 25 lutego .................................. jję
dnia 26

Nauczyciela Polaka, wyłącznie oddanego 
temu zawodowi, któryby z zamiłowaniem i zdol­
nością pełnił swe obowiązki, przygotował dwóch 
chłopców do III klasy gimnazyalnój, poszukuje 
od 1 kwietnia r. b. Dominium Zaskocz przy 
Wąbrzeźnie (Briesen) w Zach. Prusach. [587]

LOTERYA.
Odnowienie losów do trzeciój klasy 129 lo- 

teryi musi pod utratą prawa do wygranój naj- 
późniój do godz. 6 wieczorem dnia 4 marca na­
stąpić.

Poznań, dnia 26 lutego 1864.
Nadkolektor loteryi

[602] Fr. RSieiefeld.
Praktyczne Nasuwiny

są każdego czasu do nabycia u
Sulkowskiego,

[603] Jezuicka ul. No. 9.

Od św. Jana 1864 r. wypuszczony być ma 
W dzierżawę na lat 3 lub 6 browar w Pod- 
kocach w powiecie odolanowskim, w bliskości 
komory głównój pruskiój; obok drogi żwirowój 
prowadzącćj do Ostrowa i do Kalisza, Znaj­
duje się aparat angielski oraz sklepy wielkie 
sklepione, chłodne z lodownią do konserwowa­
nia piwa bawarskiego; do tego obok browaru 
30 mórg magdeburgskich gruntu równego bar­
dzo dobrego. Chęć dzierżawienia mających za­
wiadamia się, iż w Dominium Siiwnikach, do 
których Podkoce przyległe należą, układ każ­
dego czasu odbyć się może. [594]

Nasiona kwiatów i warzyw
świeże i dobre polecam po cenach umiarkowanych według cennika, który na żądanie franko 
przesyłam. Każde zamówienie wykonywa się punktualnie i starannie, obliczając za zapakowa­
nie tylko zrobione gotówką wydatki.

Albert Krause, ogrodnik artystyczny i handlowy, 
Św. Wojciech No. 40.[584]

Polzk, obiigi skarb 
™ dort. A. 300 ®Ł 

— B. 300 •A. 
Lis, s. n. S. S, 
Ob. estk. 500 sî. 
Pieniądze.

I ««ao*
płs-

düse.
¡>1»-

85»/.

1 5-

2 10-

¡ein 
ï wes 
eaia. 
Kitli 
reic 

tego ¡ 
ie w( 
ijci 
prze 

izéj r 
ener

Wdowa bezdzietna, w średnim wiel rzyśc 
szukuje miejsca jako gospodyni w śn iliim 
gospodarstwie. Oferty franko 
Dzień. Pozn. Adres: P. L.
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dnia 25 lutego.
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Aust. banknoty
Nowa Walnta Anat...,

‘Wrocław. obL miejskie
Posnań. list nastaw.

nowe.......
nowe...............
Listy Rent....

iSzlęakie Ust Zast...
— nowe Lit A^
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— Lit B.
— Lit. C.
— Listy Rent.....
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¡¡Polskie listy Zast...

- nowe Emis......
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— now. Emis........
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Redaktor odpowiedsialny i wydawca w zastępstwie: Ssesepan ÄnlskL ~

Piwo grodziskie
wyborowój dobroci poleca

Skład piwa grodziskiej 
Ernesta Jul. Schulza, ¡ana 

4. Stary Rynek, obok głównego odwać (ns
Zamówienia zamiejscowe wykonywas waji 

teinie za zaliczką pocztową. i ibow
" ' i m:Do farbierni, drukowni i pralni W. Ssi kr 
w Berlinie przyjmuje materye

K&Knon Äi/so
[574] plac Sapieżyński No. 1,

Nasienie olbrzymich buralit
znane z wybornej jakości (żółte Pohla),! 
po 5 tal., meckę po 10 sgr., sprzedaje , 
[193] Karol Heinze w Kieł

W sobotę, dnia 27 b. m. kiszka u n r 
[600] Knuzcgo, ul. Młyńska N b r

W Linia pod Lwówkiem stanowi ogiĘy
stój krwi Dandolo, po Pryamusie i Demi 7, 
obce klacze za 1 frydrychsdora. [ J

Z mojój owczarni zarodone 
znaczającój się wielką obi ’ ’ 
iwełny, mam zamiar sprzedai 

macior zdatnych do chowu. i®
Jankowo pod Swarzędzem, w lutym H- zl

[593] A. Olle *
- - - - - - - - - - - - - —- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - — »jm

flOO sztuk, mach i a
IWO sztulk skopów 1 zi

hdych, zdrowych, zdatnych dod mi 
ma na sprzedaż Dom. Zdziechowice pod ś 
Odebrane być mogą zaraz po ostrzyżeniu/ s 
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